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Nic nowego ood słońcem
„ K i t i n a p p i n g ”  istniał  j u ż  p r z e d  16  la ty

W Am eryce ju ż  p rzed  16 laty  
k ry m in a liś ci u pra w ia li ok ru tn y  
za w ód  p oryw a n ia  d z iec i zam oż­
n ych  ro d z icó w . T y lk o , że w ów czas 
zb rod n ie  te g o  rod za ju  nie by ły  
tak  rozp ow szech n ion e , ja k  o b e c ­
nie i nie u żyw an o  je s z cze  ok re ­
ślen ia  d zis ie jszeg o  „k id n a p p in g " .

T akiem  w ięc m ezw ykłem  p o­
rw aniem , k tóre  n arob iło  w iele 
rozg łosu  w  ca łe j A m ery ce , b j lo 
p o iw a n ie  ro czn e g o  Blakeli, syn ­
ka zn an ego przem ysłow ca  am e­
ryk ań sk iego  C ou gh lin a . H is to r ja  
ta przyp om in a zu pełn ie  h istorję  
porw a n ia  m ałego baby  płk. L in d ­
bergha.

O tóż p.p. C ou gh lin  m ieszka li w 
w illi  sw o je j w  N orristow n  P ew ­
nej no-cy p. C ou gh lin  obu d ziła  
się n iesp od ziew an ie , tw ierd zą c, 
że  s łysza ła  g lo s  m ałego B lakeli. 
P ob ieg li w ięc  o b o je  z m ałżon ­
k iem  d o  d z iec in n ego  p ok o ju  i ja ­
k ież  by ło  ich  przera żen ie , k iedy 
nie zn aleź li m a leń stw a . Dzi®cko 
zg in ę ło ,»a  otw arte  w  p ok oju  okno 
w skazyw ało, że zosta ło  on o porw ą 
ne przez b a n d ytów . W y ch ow a w ­
czyn i ch łop czy k a , ja k  się  okazało, 
p rzesz ła  na ch w ilę  do syp ia ln i 
sta rszy ch  d zieci i w ted y  w id o cz ­
nie dokon an o p orw an ia .

Spraw-a n abra ła  n ies łych a n eg o  
rozg łosu  i ca ła  A m eryka p a s jo ­
n ow a ła  się  ch ę c ią  dopom ożen ia  
piednym  rodzicorr i odn alez ien ia  
p oryw a cza . N arazie  jodnak nie 
b y ło  żad n ego  śladu , d o p ltro  w 
ja k iś  czas  potem  p. C ou gh lin  za­
cz ą ł o trzy m y w a ć szereg  listów , 
d a tow an ych  w  F ila d e lf ji  1 p od p i­
sa n y ch : ,,*W łóczęga''

O tóż  „W łó c z ę g a "  ów  p od a w a ł 
ba rd zo  ś c is ły  o p is  p ok o ju  ch ło p ­
czyka. p rzyzn a w a ł się, że p orw a ł 
dzieck o i żądał w zam ian  za zw rot 
ch łop czy k a  1.200 d o la rów . K .edy  
m e  otrzy m ał ża d n e j sum y, p rzy ­
sła ł d ru g i list, pełsn  pogróżek , w 
k tórym  żądał ju ż  2.400 d olarów . 
P rzem y słow iec  by ł w tedy  w c ięż ­
k ich  w aru n k ach , w ię c  z tnrdem  
zebra ł żądan ą sum ę i, stosow n ie  
do  w skazów ek  za w a rtych  w  liście  
„W łó c z ę g i" ,  u m ieścił p ie n ;ądze 
we w skazanem  m ie jscu . M im o to 
jed n a k  u kradzion e dzieck o nie 
zosta ło  zw rócon e  n ieszczęsnym  
rodzicom  W ted y  to p rzem ysło ­
w iec  C ou gh lin  zw rócił się do m a­
jo r a  A dam sa, sze fa  p o lic ji  Pen- 
sy lw an ji.

P rzez  ten czas przyszed ł je sz ­
cze  jed en  lis t  od „W łó c z ę g i"  Po­
ry w a cz  d zieck a  żądał je szcze  
2 100 d o la ió w  i p o le c ił p. C oug­

hlin  co  n astęp u je , a  m ia n o w ic ie : 
p rzem y słow iec  m ia ł je c h a c  p o ­
c ią g  ieni idącym  d o  Ba Itim ore i w 
pob liżu  gra n icy  stanu  P an sylw a- 
n ja , na dany znak b ia łą  ch orą ­
g iew k ą , w y rzu cić  p rzez ok n o w y ­
m ien ion ą  sum ę.

S ze f p o lic ji, p o in fo rm o w a n y  o 
tem, p o le c ił p . C ou gh lin  o d p isa ć  
ban d ycie , że zgadza  się na je g o  
w arunki, a n astępn ie  ca łą  g ra n i­
cę  ob sta w ił p o lic ją . 92 ludzi u kry ­
ty ch  b y ło  na lin ji  g ra n iczn e j. 
P rzem y słow iec  zaś, w ed łu g  um o­
wy, ja d ą c  p oc ią g iem  do  B a lti­
m ore w y rzu c ił na dany  b ia łą  ch o  
rąg iew ką znak sakiew kę, w któ­
re j o czy w iś c ie  nie b y ło  p ien iędzy . 
I w ted y  p o lic ja  sch w y ta ła  ja k ie ­

g o ś  cz łow iek a , k tóry  s /n g a lizow a l 
i p o d b ie g ł n astępn ie  za brać  p ie ­
niądz®.

A re sz to w a n o  g o  n atychm iast. 
B y ł to  W łoch  z poch odzen ia . A u ­
g u st P asca l. W  da lszym  ciągu  
śledztw a  ok aza ło  się , że p orw a ł 
on dziecko i p o n ió s ł je  w  pole. 
P on iew aż m a leń stw o  k rzycza ło  i 
w zyw ało  m atk :, w ię c  zatykał mu 
usta, o b a w ia ją c  się , aby  p ła cz  
dz ieck a  nie zd rad z ił go . P o  c h w i­
li, ja k  zeznał, przek on a ł się, że 
zatykał dziecku  u steczka  zbyt 
m ocn o, g d yż  m a leń stw o udusiło  
się. W ted y  w rzu c ił zw łok i dziecka 
od  rzeki.

W  w yn iku  p rocesu  p oryw acza  
skazan o na dożyw otn ie  w ięz ien ie .

W kamea państwr friadów
J e s ie n ią  i zim ą w  m iastach , w  

K tórych n ie  u reg u low a n o  u sta w o­
w o czy  też  p o  rządk ow o spraw y 
żeb ra ctw a , g rom adzą  się  z p ro ­
w in c ji  rzesze żebraków , ro zp o czy ­
n a ją c  sw o je  p ra ce  zaw odow e.

Ż eb ra cy  tw orzą  sw ó j w łasn y  
cech , p a ń stw o  w  państw ie, m a ją c  
szcze g ó ło w o  u reg u low a n y  try b  ży ­
cia  i zakres d z ia ła ln ości. D y scy ­
plina p a n u je  w ysok a i lada p r z e ­
k roczen ie  byw a  karane z ca łą  bez­
w zg lęd n ością . S zczeg ó ln ie  p rze ­
strzega n y  je s t p rzyd z ia ł re jon u  ao 
żebran ia  K ażd y  in truz, bądź też 
żebrak  „n ie p r a c u ją c y "  w  w yzn a ­
czonym  teren ie , byw a z m ie jsca  
lik w id ow an y .

w y d a r z y ł y  sie cfwie w i e f c i r  s f e r y
scy  żeb ra cy  w środku m iasta  na p rzych odzi do n iego  m łoda 16-1. 
t. zw, „g ie łd z ie  d z ia d n w sk ie j" . Na dziew czyn a , b a w iąc  s ię  myszkam 
g ie łd z ie  za łatw ia  się  w szystk ie Po ja k im ś czas ie  dz iew czyn a  stra -
sp ra w y  aż do  zm ian y  p ien iędzy  
w łączn ie . T am  pa d a ją  w ażn e de­
cy z je  co  do przyd zia łu  teren ów  
„o p e ra cy jn y c h " , s łu ch an ie  skarg 
i zażaleń . W y m ien ia ją c  sw e po 
g łądy , u d z ie la ją  pou czeń  oraz  in ­
fo rm a cy j

O sta tn io  w  św iec ie  dzb idow - 
skim  w  P rad ze  cze ch o s ło w a ck ie j 
zd a rzy ły  się  dw a ciek aw e wy 
padki.

N a p lacyku  przy s taroży tn e j 
bram ie sta łe  żeb ra ł starszy  ju ż  
m ężczyzna, m a ją c  OKoło siebie  
b ia łe  m yszy. S tale o te c z a ' go  tłum

P a r y i w raportach policyjnych
K łopoty z cudzoziGm casm i

i 10.788

W ieczoram i sp oty k a ją  się w szy ciek aw ych , r z u c a j ą  d o  czapki
t dziadow sK iej o f ia ry . Żebrak m ie- 

■  ™ ̂ ™  ' szka> na p e r y fe r ja ch  P rag i, w bu-
- dzie, sk lecon e j w łasnym  pom y- 
1 ciem  D zień  w  dzień  od b yw ał dłu- 
'  gą  d rogę , ab y  sta w ić  się  na sw o- 

jem  stan ow isku .
Żebrak  zauw ażył, ze często

P rysk a  p re fek tu ra  p o lic ji  je s t  
d z is ia j o lb rzym im  aparatem , k tó­
rego  działalność, o b e jm u je  jed n a  
z n a jw ięk szych  sto lic  św iata , 
w ra z  z przedm ieściam i.

P oczątkam i sw em i s ięga  p o lic ja  
parysk a  roku 1829, k iedy  to  p o ­
w sta ł o d ręb n y  od d z ia ł sta ły ch  p o ­
lic ja n tó w , t. zwr, serg ean ts  de v il- 
le. B yło ich  z początku  ty lk o  100, 
pod  k on iec  p an ow an ia  L u dw ika 
F ilip a  —  355, za czasów  N a p oleo ­
na III liczb a  icb  w zros ła  z 689 do 
4447, a ob e cn ie  rozp orząd za  pre­
fek tu ra  sztabem , złożonym  z -»82 
in spek torów , 170 b ry g a ć je ró w ,

1372 p rzod ow n ik ów  i 10.788 sze­
reg ow ców .

R azem  z 2.461 n o lic jan ta m i, 
p e łn ia ccm i słu żb ę  na przedm ie ­
śc ia ch  P aryża , ( zyn i lo p raw ie  15 
ty s ię cy  lu dzi, k tórych  o b ow ią z ­
kiem je s t  p iln ow an ie  ładu , p o rzą d ­
ku i b ezp ieczeń stw a  w  sto licy  nad 
sek w ań sk ie j.

A le

m isarja tem . L iczba  a larm ów  w zro  
sła z 2206 w  roku 1931 d o  c y fr y  
17.128 w roku 1934. O gółem  zaś 
w zyw an o p om ocy  p o lic j i  w  c ią g u  
roku  1934 zg órą  22.000 razy, czy li 
że na k ażdy  dzień  p rzyp ada ło  
p rzecię tn ie  60 a larm ów  ze stron y  
p u b liczn ośc i.

Z ra p ortów  roczn ych , ja k ie

Dama z krokodylem
na plaży w  Pałm-Boach

Na słyn n e j p laży  am erykań­
sk iej w P alm  - B each  sen sa cję  bu 
dzi pew na m łoda A m erykanka, 
która  n ie rusza się  n igd z ie  bez 
sw ego  u k och an ego  krokodylka . 
W ła śc ic ie lk a  ok ru tn eg o  płaza 
je st m łod a  1 u rocza , a nazyw a się 
D aisy  C rom m el, J e s t ona córk ą  
je d n e g o  z  k ró lów  n a fc ia n ych .
1g K rok od y l —  jeś li chodzi o  b liż ­
sze dar.e o u lu b ień cu  p ięknej D a i­
sy  —  je s t  je szcze  n ieletn i i n ie ­
zbyt w ie lk i, m ierz-’ bow iem  za led ­
w ie 1 m etr d łu g o śc i. T o  k rok od y ­
le dzieck o  'o ta cza n e - je s t  przez 
sw o ją  pan ią  n iesłych a n ą  p ioczo ło  
w itością . D a isy  p row adza  go z so 
bą w szędzie  na srebrn ym  ła ń cu sz ­
ku, p rzyczep ien i m do z ło te j obróz

i tu s iły  n ie  w y s ta rcza ją  o g ło s iła  p re fe k tu ra  p a -ysk a , do- 
na p otrzeb y  w ie lk ieg o  m iasta , w ia d jje m y  się, że w 1934 raku 
Apele do p o lic ji ,  a larm y sta ją  się  p op e łn ion o  w  Paryżu 2 518 sam o- 
c®raz częstsze . W  P aryżu  is tn ie je  b ó jstw , g d y  tym czasem  w roku 
687 ap aratów  sy g n a łow ych , w  któ 1933 b y ło  ich  23u l, z cze g o  636 
rych  w ystarcza  zb ić  szybkę, ab y  ( r . 1934) p rzyp ad a  na sam nbój- 
m óc się  p o ła czv ć  z n a ib liżsym  ko- • stw a pope łn ion e  z nędzy. K ryzys

je s t  też  p rzyczy n ą  spadku liczb y  
podań  o l ic e n c je  szo fersk ie , gdyz 
w  r. 1935 b y ło  ich  86.000, a w  r. 
1933 —  88.000. W zro s ła  n atom iast 
liczb ?  pozw oleń  na han del dom-o- 
krążny, bo  z 5.883 w  roku 1933 
pod n iosła  się  do 7.932 w  1934 r.

D użo m ie js ca  w  rap orta ch  z a j­
m u ją  cud zoz iem cy . Za. sam e ty l­
ko karty  p ob ytu  pob ra n o  od  cu -

ki, ozd ob ion e j akw am arynam i.
T rzeba  p rzyzn ać, że „d a r lin g "  

od p łaca  sw ej pan i m iłośc ią , na ja ­
ką ty lk o  g o  stać, g d yż  cz łap ie  za 
n ia  w szęd z ie  p ok orn ie  i w iern ie .
O statn io , p od cza s  w ie lk iego  balu  ( dzoziem ców  sum ę 6.2 m ilj.  fran - 
k ost ju m ow eg o  u rocza  i s a m o w o l-( KÓw (1934 r .) .  W  roku 1934 poaa
na D aisy  ukazała Się na zabaw ie 
w o lśn ie w a ją cy m  s tro ju  syreny. 
Była to  suknia ze z ło tych  łustek, 
w ykon an a n iezm iern ie  m istern ie, 
przyczem  na szyi i ram ion ach  D ai­
sy  m iała  cudow n e, różow e  p er ły —  
o czy w iśc ie  praw dziw e

łe prośby  o zezw olen ie  na prze­
byw an ie  w P aryżu  40.000 ob co ­
k ra jow ców , ' 1  czego  6.682 W ło ­
ch ów , 4.815 P olak ów , 3.305 N iem ­
ców , 2.090 S zw a jca rów , £.006 An- 
gliKÓw W śród  cu d zoz iem ców , p o - 

I d a jący ch  p ro śb y  o  n a tu ra liza c ję ,

c iła  p ra cę  i opow ied zia ła  o  tem  
żebrakow i. T en  za o fia ro w a ł je j  
sw o je  m ieszkarue. D z ie w czy ra  z 
w d zięczn ością  zg od ziła  aię zam ie­
szkać u n iego . L ecz  w k rótce  p o li­
c ja  o łrzym ała  anon im  o  rozpu st 
nem życiu  żebraka. D ziada  a re ­
sztow ano.

In n y  w ypadek  zda rzy ł s ię  w  
m iasteczku  na M ora w a ch . P rzy  
sto jn y , zam ożny, z d ob re j rod z i­
ny p o ch o d zą cy  m łod zien iec  p o  
ś lu b ił córk ę  w ła śc ic ie la  k ilku d o ­
m ów . Ślub od b y ł się z całym  prze 
pychem . P an n a m łoda  otrzym a a 
p osag  g otów k ą  w wysOKości 15.00<> 
z ło tych . W k rótce  je d n a k  b o g a ty  
teść. zosta1 zaaresztow any .

O dpow iada  za u p ra w ian ie  na 
lo g o w e g o  in tra tn eg o  żebractw e 
na u lica ch  P ra g i o ra z  innycL  
m iast czech osłow a ck ich .

7.000 ty p ó w  zn a c zk ó w
za panowania Jerzego V

W  okrasie pan ow an ia  zm arłego 
króla  A n g lji ,  Jerzeg o  V, em ito­
w an o 7000 typówr zn aczków  p o cz ­
tow y ch . N ie  w szystk ie  znaczki, 
trzeb a  przytem  d oda ć, ouatrzor.e 
by ły  p ortretem  k róla , g d yż  w ięk ­
sza ilo ś ć  sp ośród  n ich  przedsta  
w ia ła  w idok i dosnin jów  W ie lk ie j 
B ry ta n ji.'

O becn ie  są w  p rzygotow an iu  je ­
szcze dw ie em is je  zn aczk ów  ko- 
ion ja ln ych , k tóre ukażą się  w 
p ierw szych  ty g od n ia ch  m arca. 
Będą to  osta tn ie  znaczki, k tórych  
em itow an ie  za pro jek tow an e  zo ­
sta ło  je szcze  w  ok resie  panow an ia  
zm arłego  k ró la . I v 'ob ec  tego , jak  
tw ierdzą  w ta jem n iczen i, up łyn ie  
je szcze  w ie le  m iesięcy , zanim  w y ­
drukow an e . będą znaczk i z w ize ­
runkiem  ob ecn ego  króla  E dw arda 
VIII.

Jak  p on adto  przew idu ją  kolek 
c j one rzy, znaczek  p ocztow y , k tóry  
zostan ie  w yd a n y  dla u czczen ia  pa ­
m ię ć ' k ró la  Jeraego  V , b ęd z ie  sta - 
n ow il przedm iot poszu k iw ań  f i l a ­
te listów . P ozatem  przew idzia n e  
je s t  także, że ob ecn ie  em itow an. 
znaczki drukow an e beuą zam iast 
w lcolo’-ze brązow ym  —  w k o lo ­
rze czarn ym  na znak ża łoby .

Jeś li ch od z i o  k ró la  E dw arda 
VIII, to  n igd y  n ie zd radza ł on  tak 
w ie lk ich  za m iłow ań  f ila ie lis ty cz  
nych, ja k  je g c  zm arły  o jc ie c .  O 
becn ie  jed n a k  k ról je s t  h o n o r o ­
wym prezesem  K i o ław sk iego  T o ­
w arzystw a  F ila te lis ty czn e g o  w  
L on dyn ie , i  —  ja k  k rążą  n o g ło - 
słri —  posiada  on n a jw span ia lszą  
k o lek c ję  zn aczk ów  p ocztow ych  A 
me ryki P ó łn ocn e j.

T u ż  za nią d rep ta ł n a tu ra ln ie  p rzod u ją  P o la cy , k tórzy  ,tw orzą  
w iern y  krokodvlek , który ze w zg lę  25 Droc. te j gru py, da lej 21 p roc. 
du na u roczy stość  helow ą pom a- W łoch ów , 17 p roc. R osja n  W y- 
iow an y  b id  srebrn a  fa rb ą . B yło da lono  z P aryża  874 cudzoziom  
mu w  tem w y b itn ; e „d o  tw a rzy ". | cówr

Karjera ministra Edena
na

L ondyński „K y en in g  Stanctart" 
don osi, że ob ecn ie  'w  H o lly w ood  
rozw ażan y  je s t  p ro je k t  n ak ręca ­
n ia  film u , k tó re g o  bohaterem  
by łby  n ikt inny, ja k  ty lko A n th o 
ny E den, m in ister  sp ra w  za g ia - 
n iuznych W ie lk ie j B rytan ji. S ce- 
n a r ji sz tego  film u , napisany 
przez n ie ja k iego  C harlesa K eny-

ona m a o d zw ie rc ia d la ć  św ietna  
karj erę  d yp lom a tyczn ą  tego  i d o  
aego  i zd o ln ego  m in istra .

A le , ja k  się  ok azu je , rząd  bry  
ty jsk i, a sz czeg ó ln ie  z a ś , :m in i­
sterstw o  sp ra w  za gran iczn y ch  
od n oszą  się  do t®go pom ysłu  w y­
raźn ie  n iech ętn ie .
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ftsiężycowe
interesy

P o w i e ś ć
Stan ęło  na lem . że pokoj P aw ia zam ieni się  na rzeźbiarsk ie a te ­

lie r , w  Którem pan P łom ień czy k  w ykon a p ierw sze  m odele . Załat- 
•wiszy tę  sp ra w ę D ziubiel p ożeg n a ł P aw ła  i w yszeu ł. G dy zn alazł 
s ię  na u licy , zapom niał n atych m iast o  m anekinach , k tóre  w g ru n ­
c ie  rzeczy  n iew ie le  go  o b ch o d z iły  i n aw iaza ł toK m yślen ia  do spraw , 
którem i sob ie  zaprzą tn ą ł g tow ę o iedząc w  w in dzie .

—  T ak . P la n eta  ziemsKa w yg a sa , ale lu d zk ość  za czy n a  w  sobie  
od czu w a ć m oc boską... —  za czą ł rozw ażan ia

I tu w yob ra źn ia  D ziu b ie la  zan ios ła  go w  przyszłe  ty s ią c le cia , 
kiedy to  w iedza u czyn i cz łow iek a  w szech m ocn ym . Po chw ili snu ł 
p ro jek ty  na p ła szczyźn ie  w o ln e j od  w sze lk ich  przeszk ód . Dla w ięk ­
sze j p ew n ości w szed ł do  baru , k tóry  n aw in ął mu się  przed  oczy  i ka­
zał sob ie  n a la ć  an g ie lk ę  w ódki, W y ch y lił ją  durzk iem  i poprosił 
o  drugą, u p atru ją c  tym czasem  kanapki ze śledziem

—  R zecz  p rosta  —  m yślał, —  że w  m iarę od ryw an ia  się  od  ziem ­
sk iej p la n ety  rakietą, czy  innym  d jab łem . ok ręg  w szech św ia ta  bę 
dzie rozszerzać  się  w  n iesk oń czon ość  i m ożna go będ zie  zapełn ić  
p lanetam i d ow oli. P lan ety  te za lud n ią  się  istotam i, stw orzon em i 
na p od ob ień stw o  C złow ieka - D em iu rga . B ędą to p rzyp u szcza ln ie  
ludzie, a le o k szta łtach  h a rm on ijn ych  i p ięk n ych , no tak, ale ażeby 
o d czu w a ć  ich  p iękno, za jd zie  potrzeba  w yp rod u k ow a n ia  pew n ej 
ilo śc i is to t szpetny. 1. N ie p rze ry w a ją c  biegu  m yślen ia  z ja d ł p ó ł 
kanapki, a d ru g ie  pół zostaw ił na zakąskę pu n astępn ej an g ielce . 
W y p ił ją  w k rótce , za p łacił i w yszed ł na u licę . C h w iejn ym  krokiem  
zm ierza ł w  n ieok reślon ym  kierunku.

—  Tak. Ażeby od czu w a ć piękno, należy o to czy ć  je  dookoła

brzyd otą , p rzecież  to ja sn e ... Hm, stw a rzan ie  rze czy  pok raczn ych  
m og łob y  nawTet d o s ta rczy ć  p rzyszłym  p ó łb ogom  m iłe j rozryw ki... 
kto w ie  naw et, czy  stop n iow a n ie  p ięk n a  nia za leży śc iś le  od  ston- 
n iow an ia  o ta cz a ją ce j go w ok ół brzydoty  —  za sta n ow ił się  nad p y ­
taniem .

N ad w ylotem  o św ie t lo n e j u licy  w io ia ł k siężyc, na p ierw szy  
rzut oka p odob n y  do zw ykłej la tarn i, z tą  jed n a k  różn icą , że c iem ­
n ie js zy  n ieco , DziuDiel za p atrzy ł się  w  w yg a s łą  p lanetę , k tóra  p c  
w y p ity ch  an g ie lk ach  zd w o iła  mu się  w oczach .

—  Z łożym y  c i w iz j tę n iebaw em  —  m ruknął —  sp raw a rakiety  
zosta ła  ju ż  rozw iązan a .

T ym czasem  P a w eł rozm yśla ł nad inną kw estją , w ią żą cą  się 
śc iś le  z obecn ą  rzeczy w istośc ią . ZałKin w p row ad ził się  do m ieszka­
nia pani U rszu li i w k rótce  m ieli w ziąć ślub, P rzeczy ta ł też  wzmian­
kę w ja k ie jś  gazetce , że k o śc ió ł ch rześc ija ń sk i w zb og a ci się  w k rót­
c e  o  je d n ą  duszyczkę, a n aród  o n ow e nazw isko Zalkiriski. O tem 
zresztą w ied zia ł ju ż  da w n ie j, lecz  teraz zadaw ał so b ie  pytan ie  —  
na co  i kom u to je s t  po trzeb n e?

Tm g łę b ie j dociek a ł, tem  w yraźn ie j Załkin  w yd a w a ł mu się  p o ­
dobny  do św in i, k tóra  w laz ła  w szkodę. N ażarlszy  się do syta , bez­
m yśln ie  i bez porządku , depcze zasiane  rów n o  grządk i i rozrzu ca  
je 'r y je m , tak sob ie, d la  zabicia  czasu .

W n asdych  rzutach  zw ra ca  łeb  to  tu, to tam  k lop ou ch y  i ro zg lą ­
da się, m ru g a ją c  ja sn em i rzęsam -- Jeżeli w yp atrzy  delikatny 
kszta łt, roślin k ę  f ilig ra n o w y  lub też ow oc  m ien ią cy  się  w  słoń cu , 
n atych m iast sunie w  c iężk ich  podskokach , aby  zagarn ąć go o ś liz ­
g łym  ry jem . C zasam i, g d y  p oczu je , że j §  gdzieś sw ędzi, podsadza  
się  pod m łodą  ja b łon k ę i nie b a czą c  na k ru ch o ść  drzew iny , czoch ra  
się  o n ią i n aciera  bokiem , aż ją  połam ie, lu b  w yrw ie  z korzeniem . 
N a rob iw szy  sp u stoszen ia  dokoła , b ezcerem on ja ln e  zw ierzę  w ali się 
całem  cie lsk iem  na soczy ste  truskaw ki i, sap iąc, zapada w  arzem kę.

C d ch w ili pow rotu  na daw ne lokum , w P aw io w zb iera ła  n ien a ­
w iść  i ros ła  z każdą godzin ą . S zyd ercza  w yobraźn ia  p od su w ała  w iz ję  
Załkina, p a n oszącego  się w  u roczym  ftgródku, i w tedy  zazdrość, 
k tórą  czu ł g n io tą cą  w  p iers ia ch , p od ch od z iła  mu aż pod  g ard ło . By­
w ały  chw ile , w k tórych  n ie m og ąc zn ieść w idoku  stra sz liw ych  o b ra ­
zów , ch w yta ł się  o b u rą cz  za g łow ę , rzu ca ł na p os ła n ie  i ję c z a ł jak

p rzyp iek an y  żelazem . D o jm u ją ce  u czu cie  d u siło  go , ja k  żółta  zm o­
ra, za tru w ało  w  nim  k rew  i m ą cą c  m yśli, od b iera ło  opam iętan ie .

T o  w y jśc iu  D ziu b ie la , k tórego ob e cn o ść  zm uszała  do p anow an ia  
n aa  sobą , uczuł, że n ie  w ytrzym a w  m ieszkaniu  d łu że j i w y b ie g ł 
na u licę  N og i sam e p on iosły  g o  do ja k ie g o ś  celu , k tórego  n ie  zn ał 
je szcze , a le ju ż  przeczu w ał. Szedł p ręd k n m i krokam i i roz trą ca ł 
przech odn  ow  a za zdrość, od  k tóre j nie sp osób  u c ie c { Sunęła z nim  
razem , ja k  c ie n  i szep ta ła do u ch a : —  O n tam  z nia tazem . K um ł 
ją  na w ła sn o ść  i m oże z n ią rob ie  w szystk o... N a co  ty lk o  zdobę­
dzie s ię  je g o  św iń sk a  fan ta z ja ...

N a  rogu  za lecia ły  g o  w yziew y  k n a jp ; . P rzysta n ą ł i  bez namy­
słu  w szed ł do za d ym ion ego  w nętrza .

—  A n g ie lk ę  c z y s t e j1 —  w ark n ą ł do kem era.
—  A n g ie leczk ę  dla szanow nego p a n a ?  Już le ję !
P aw eł w yp ił ją  drobnem i łykam i, sp ok o jn ie , ja k  w odę.
—  A co  na zakąseczkę pan ż y czy ?  —  n astaw ał kelner.
—  W szystk o  je d n o , m oże to  b y ć  „ś le d z icze k " , a lbo n aw et ,grzy- 

b eczek ", p ń s z c z o c h u  —  o d o a r ł, p -ze d rze źn ia ją c  je g o  czu ły  ton .
W y p ił trzy  an g ie lk i, je a n ę  p o  d ru g ie j i p op ęd z ił d a le j w  kie­

runku, k tóry  za rysow ał się teraz w yraźn ie . P o  ch w ili w ódk a  za­
czę ła  d z .a ła ć , zn ieczu la ją c  ból i P aw eł poczu ł, że opu szcza  go  sła­
bość, a w stęp u je  p ew n ość  sieb ie  i siła

K ro czy ł z zaciśn iętem i m ściw ie  zębam i, przez k tóre  p rzedzie ­
ra ły  się z syKiem n a jg o rsze  w yrazy  i przek leń stw a . W  pewneT 
ch w ili zor ien tow a ł się, żc je s t  na ■właściwej u licy .

O m inął jed n a k  zn an y mu n um er i obszed ł dom  dookoła , w cho­
dząc do bram\ są sied n ie j za rogiem . N a środku  podw órk a  r o ze j­
rzał się  i stw ierdz ił, że w  oknach  na drugiem  p iętrze  św ieci się, 
a  n u w el drzw i od  ba lkonu  są otw arte  n aoścież . O dszukał w e jśc ie  
n aprzeciw k o, p row a d zą ce  sch odam i do znanego ok ienka na trze­
c i m  piętrze. B y ły  zam knięte, w ięc  zapukał do stróża .

—  A  pan k ogo  u w a ża? —  spyta ł stróż w y ch y la ją c  w ąsate 
ob licze .

P aw eł w su nął mu w  łanę złotów kę.
—  Czy nie ze ch c .a łb y  p a r  u łatw ić  mi w e jś c ia  do tego ok ien ­

k a?  —  rzekł, pok azu jąc  je  pa lcem  —  C h cia łb y  p o s ta ć  tam chw ilk ę  
1 p op a trzeć.

C d a.
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